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Wisła ciągle opada. W ylew  t y ł  straszuy, 
obawiano się już uaw et ponowienia klęsk roku 
1813, «le i lak dosyć znaczue dotknęły znowu 
bieduvch oadwiśho.

W ozorai na drugiem przedstawieniu opery: 
Posltflion z Lonjumean  publiczność bardzo 
była zadowoloną* panna Studzińska i pan Szczep­
kowski ciągłe odbierali ok lask i, i w końcu ra ­
zem z p. Stysińskim , zaszczyceni zostali przy­
wołaniem.—

Z  Krzeszowic 22 Lipca  1845 r . ‘) 

Panie Redaktorze!
W yczytaw szy  w gazecie krakowskiej z d . 2 4  

z. m. wzmiankę o usamowolnieniu włościan w 
hrabstwie tenozyuskiem , służącą niejako za 
odpowiedź z nieolicenia, na polwarczy arty­
kuł w Orędowniku Poznań shiem , —  rozumia­
łem , .  źe to je s t  tylko puszczona wieść z do­
mysłu lub życzenia f aby tak się stać m ogło— 
i w celu poskromienia tych wszystkich zakry- 
styanów z Lignicy, co sobie tak wygodnie i bez­
karnie. rzucają się na cudze dobre imię, którego 
sami oczywiście nie mają kiedy się z uiem u- 
k ryw ać m u sz ą .—

Lecz pobyt mój kilkodniowy w Krzeszowi­
cach przekonał mutc , że artykuł w gazecie kra­
kowskiej , w zw yż powołany, był na czystej i 
sumiennej prawdzie oparty —  a przeto samo 
pismo w Orędowniku, je s t  płodem uiedowarzone- 
go filantropa, kl_qry trochę zawcześnie wziął 
się do pióra. —  Powiedzieć prawdę możnym, 
je s t  rzeczą godziwą i sz lache lą , —  lecz pisać 
fałsze i solizmy, czerpnięte z ulicznych pogło­
sek i sarkazmów, — żal mi cię zafcrystyanie

) Nadesłany ten list zaraz przedwczoraj, dla przy- 
) adkowego zaronienia pomiędzy papierami , dopie­
ro dziś mógł być zamieszczony.— P. R,

z Lignicy— wolę przeto powiedzieć— żeś tylko 
potknął się na krzyw ej drodze próżnej chwały, 
a resz ty  się sam domyśl.—

Usamowolnienie włościan w h rabstw ie  ten- 
czyńskiem nie jest to czcza pogłoska, jest to 
rzeczyw is tość ,  bo j ia  pełnej drodze działania 
zastałem j ą ; —  i w  krótce do skutku p rzy­
wiedzioną wszyscy widz.eć będziemy; —  zo- 
stawując wszelką dowolność zakrystyanom z 
Lignicy zdobywania się na nowe kłam stw a, j e ­
żeli im się na co przydadzą. —  W  dzisiejszych 
czasach mamy wielu bardzo, bardzo wiele pi­
szących ; — najnlubieńs.zą i~h pism treścią , dą­
żnością, j e s t  ukochana osobistość i hulumnija% 
wszystko to jakby na jakie święte miejsce od­
bywa pielgrzymkę do P oznan ia ; — to oobre mia­
s to ,  przybrało dziś ju ż  nawet skromną nazw ę 
Ateu polskich; —  trochę to śmiesznie wygląda, 
ale bynajmniej nie przeszkadza do załoźen<a 
u siebie nowej biblioteki Alexandrvjskiej ze 
swoich pism czasowych.— Tamtę spali! nikczem­
ny barbarzyniec , —  tej chociaż byłaby mala 
szkoda, zwłaszcza źe większa część autorów 
je s t  bezimienną, a zatem potomność i lak o 
nich wiedzieć nie będzie,—jednal>że nikt n iespa-  
l i , ~  nikt nawet dziś nie pomyśli o takim wan­
dalizmie .• — dzisiejszy malerjalizm  wszystko zle 
naw et obraca na uży tek ,  —  zatem i ta część 
biblioteki nowych A te n , może jeszcze  w pa­
pierniach być korzystnie swego czasu użytą .—  

Ale wracam się je szcze na chwilę do K rze­
szowic. W  gazecie twej Redaktorze, to nie 
było czczą wieścią, że w Krzeszowicach z po­
wodu w zw yż powołanego dobrodziejstwa, wiel­
kie uradowanie panuje między dobrem! siełanami, 
byłem tegoświedkiem przedwczoraj, przed zaczę­
ciem się mszy wielkiej.Tłumy wiesuiaków zeoraue 
przed kościołem, o u cz e in  uie rozmawiały tyl­
ko o swojem nowem życiu i dawcach swojego 
szczęścia; — i niewiera czy zakrystyan z Ligni­
cy miałby dosyć odwagi stanąć w pośród u c h  
ze swoją filantropijną i kómmuaistyczną exor-
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t ą ,  w chwili,  kiedy oni spostrzegłszy swą 
dobrą Panią idącą do kościoła —  wlepiają w nią 
iskrzący wzrok miłością i uwielbieniem.— Oczy 
ich więcej zw yk ły ,  więcej lubią— i więcej u- 
mieją mówić niź u s t a ; — z jakiemżeby zawsty­
dzeniem zakrystyan z Lignicy przypomniał so­
bie wtedy sw ą płochośc z jaką pozwolił sobie 
kłamać o nędzy i ucisku włościan w państwie 
tenćzyńskiem? —

Byłem na summie w kościele Krzeszowic­
kim , —  i zachwycony zostawszy usłyszeniem na 
chórze kościelnym cbóru śpiewaków miejsco­
wych w dobrane g łosy ,  przy towarzyszeniu 
przedziwnej harmonii o rganów ; dowiedziałem 
się od miejscowego urzędnika,  źe hrabina Po­
tocka zaprowadziła tu szkołę kościelnego śpie­
wu pod kierunkiem młodego utalentowanego na­
uczyciela rodem czecha ,  niepospolitego ar ty­
s ty , —  którego poprzedniczo na rok w tym ce­
lu swoim kosztem wysłała była za g ra n ic ę ,  — 
i który je s t  teraz wybornym organistą tu te j­
szego kościoła.

Nie je s tźe  to piękne i szlachetne użycie 
swoich dostatków? —  Na samym wyjeździe. z 
K rzeszow ic ,  bo i niniejszą moją odezwę nie 
mogąc naleraz być sam w Krakowie, na wsia­
daniu piszę, —  dowiedziałem się z pewnością, 
źe hrabina Potocka odebrawszy wiadomość o 
klęsce swych włościan nadwiślańskich niedziel­
n ą  zrządzonej powodzią, przekazała znaczną 
sum m ę, (jak mi mówiono kilkadziesiąt tysięcy 
złotych) na wydźwignienie ich z nędzy .—

Ż tego wszystkiego w n o szę ,  źe zakrystyan 
z Ligniny, daleko lepiej uczyni,  kiedy raczej 
na po tw arców , niżeli na dobre imię cudze o- 
bróci swoje p ió ro , — i niech się nawet nie 
wzdryga zacząć uajprzód od siebie.— Przyzuać 
się do własnej w iny ,  je s t  zaw sze uczciwiej i 
zgodniej z nauką Chrystusa, —  uiź trudnić się 
niepotrzebnie cudzemi. —  X X .

W iadomości zagraniczne.

— W arszawa  18 Lipca. —
W edług sprawozdania ministra oświecenia 

na rodow ego , za rok 1844. Okrąg Naukowy 
W arszawski składa się z 5 gubernij Zakłady 
naukowe jego dzielą się na: 1) Specya lne , 2) 
Ogólne i 3) Prywatne. 1. Do specyalnycb na­
leżą: a)  Osobny zakład w W arszaw ie  pod na­
zwaniem Kursów Pedagogicznych , do składu 
którego wchodzi K om itetE gzam inacyjny . Z a­
kład ten liczy urzędników i nauczycieli 11, u- 
czących się 12. b) Instytut Gospodarstwa wiej­
skiego i leśnictwa w Marymoncie: liczba u rz ę ­
dników i nauczycieli wynosi 22, uczniów 171. 
W  szkole wiejskiej urządzonej przy Instytucie, 
uczniów 22. c) W arszawskie Gimnazynin Re­
a ln e ,  a przy niem Szkoła sztuk pięknych; w 
pierwszem urzędników i nauczycieli 28, uczniów 
587; w drugiej, urzędników i nauczycieli 14, 
uczniów 83. d)  Instytut Nauczycieli Elemen­

tarnych; w nim urzędników i t.uuczycieli 7 ,  u- 
czniów 24. e) Szkoła Rabinów w W arszaw ie ,  
w której urzędników i nauczycieli 19, uczniów 
2 1 4 .— II. Do zakładów Naukowych Ogólnych 
należą: a) 10 g im nazyów , liczących inspekto­
rów i nauczycieli 224 uczniów 4055. Pom ię­
dzy uczniami, 1145 je s t  ze stanu szlacheckie­
g o ,  1767 dzieci u rzędników , 1021 dzieci oby­
wateli miejskich, 122 dzieci włościan. Przy 
gimnazyum gubernialnem w W a rsza w ie ,  u rzą ­
dzona je s t  Szkota Prawa , do której uczęszcza 
160 uczniów, b) 31 szkół Pow.alowych, liczą 
urzędników i nauczycieli 221, uczniów 2844; 
z tych ostatnich, 722  je s t  azieci ze szlachty, 
979  dzieci u rzędników , 979 dzieci obywateli 
miejskich, 154 dzieci włościan, c) 84 szKÓł 
niedzielnych rzem ieśln iczych, przy nich nau­
czycieli 5 (prócz nauczycieli wymienionych przy 
innych zakładach naukowyrh), uczniów 6698. 
d) 1001 szkół elem entarnych, i  996  nauczy­
cielami i 5427 uczniami i uczennicami, e) 5 
szkół elementarnych dla s la rozakonnycb , przy 
nich nauczycieli 12, uczniów 200, uczenuic 70,  
razem 270. — III. Do rzędu zakładów nauko­
wych Prywatnych  należą: peusye i szkoły, u- 
trzymywaue przez osoby prywatne. "Dzielą się 
na wyższe i niższe czyli emelentarne. a )  52 
zakładów naukowych prywatnych wyższycb, z 
których 9 dla płci m ęzk ie j , 43 dla żeńskiej, 
liczą inspektorów i nauczycieli 16 (prócz w y­
mienionych przy innych zakładach naukowych), 
uczniów 162, uczennic 1 6 5 5 ,  łączoie 1817. 
b) 145 zakładów naukowych prywatnych niż­
szych ; mianowicie: dla płc męzkiej 35, dla 
żeńskiej 68, dla obojej 42; przy nich nauczy­
cieli 128, uczniów 1572, uczennic 1511, łą ­
cznie 8083. W  ogóle zakładów naukowych 
1323 ,  uczniów i uczennic 7 4 ,9 2 2 ,  a między 
niemi: wvznania greko-rossyjskiego 201, nni-
ckiego 118, ewangielickiego 1? 460, mojżeszo- 
wego 1933, i mahomelańskiego 1 2 ;  wszyscy 
inni wyznania rzymsko-katolickiego.—  W  roku 
upłymonym, w domach prywatnych, zajmowa­
ło się kształceniem młodzieży nauczycieli pry­
watnych 91, nauczycielek pry walnych 39. Świa­
dectw wydano: na instruktorów prywatnych niż­
szych 19, na guwernantki wyższe 4, g u w er­
nantki niższe 20, nauczycieli prywatnych 43, 
nauczycielki prywatne 32. Po zdaniu w gi- 
mnazyach egzam inów , udzielono tytuł nauczy­
cieli elementarnych 92, a nauczycielek elemen­
tarnych 61 osobom.

— Petersburg 8 L ip ca  —
Na złożoną N. Cesarzowi Jioci najpoddan- 

niejszą prośbę dymissyonowanego z Kaukazkiej 
grenadyerskiej artylleryjskiej brygady , bateryj­
nej 4lej b a te ry i , fajerwerkera 4tej klassy X a-  
werego Pietraszkiewicza który w 1839 r. od­
dany był do służby wojskowej z liczby studen­
tów Uniwersytetu św. Włodzimierza za nale­
żenie do towarzystwa tajnego a Leraz za naj- 
wyższem dozwoleniem zdawał w pomiecionym 
uniwersytecie egzamen i otrzymał dyplomat na 
stopień kandydata Igo  oddziału fakultetu filozo-
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licznego, z najłas taw szngo  względu ku cięż­
kiej r a n i e , odniesionej przez Pietraszkiewicza 
w  bitwie i  góralami od kuli w dolną część żo ­
łądka , i na poświadczenie Zwierzchności o do­
brym sposobie myślenia i odznaczonej gorliwo­
ścią służbie Pietraszkiewicza, N. Pan, w dniu 
23  maja raczył rozkazać zatwierdzić go w ran ­
dze 11) klassy na zasadzie świadectwa un iw er­
syteckiego o zdanym egzaminie.

Gazety tutejsze zawierają opis gwałtowne­
go pożaru ,  który spustoszył w d. 27  kwietnia 
r .  b. miasto Tro ickosaw sk , położone nad g ra ­
nicą Chińską. Przeszło 10Ó domów, w tej licz­
bie kilka gmachów rządowych i publicznych, 
sklepy z wielką ilością to w aró w , i t. d. stały 
się pastwą płomieni. S traty nie są jeszcze o- 
b rac h o w a n e , ale uiuszą być bardzo, znaczne. 
Kupry rossyjscy i obcy , handlujący w Kiacbcie, 
otworzyli składkę na poratowanie pogorzałych 
i już  było uzbierano 27,000  rub. ass.

vV Kijowie umarł d. 5 czerw ca , w wieku 
lat 6 4 ,  Paw eł Ja rkow sk i,  rodem z Galicyi, da­
wniej professor w gimnazyuni Itrzemienieckizm, 
a  w końcn bibliotekarz książnicy uniwersyte­
ckiej w Kijowie.

—  Konstantynopol 25 Czerwca —
J. C. W . W . X ż ę  rossyjski Konstanty za­

bawi tu do 2  lipca, potem uda się do Darda- 
n e l łó w ,  obejrzy brzegi T ro j i ,  i ztamtąd na o- 
czekującej nań korwecie rossyjskiej zrobi w y­
cieczkę do S m yrny ,  Mililene i Cnios, nastę­
pnie tu powróci i do Odessy odpłynie. W . A d­
mirał Halil P asza ,  i minister spraw zągi.  po­
witali W  Xięcia za jego przybyciem w imie­
nin Sułtana; kilku wyższych oficerów tureckich, 
pomiędzy niemi także Rifaat P aszę,  dodano mu 

ciągłych towarzyszów. W e  dwa dni po przy­
byciu miał W. X ż ę  posłn banie u sułtana, któ­
r y  go przyjął z największem odznaczeniem. 
W .  X iążę  wprowadzony został wielkien i scho­
d am i, klóremi tylko sam sułtan zwykł z gon­
doli wchodzić do S e ra jn , co nie miało miejsca 
przy ndwidzinach innych zagranicznych x  ążąt. 
W iększą  część upłynionego tygodnia spędził 
W .  X iążę  na wycieczkach w okolice, dla o- 
glądania czaruiących brzegów i wzgórzów Bo- 
sforn. Oglądał także pamiętną kolumnę, przy­
pominającą traktat z Unkiar-Skalessi. W szęozie, 
gdzie tylko się pokaże,  cisną się w massach 
turcy  i cnj-ześcinnie, a b y  własnemi oczyma wi­
dzieć syna potężnego Imperatora. Cala pow ierz ­
chowność 17 letniego xięcia sprawia na każdym 
najprzyjemniejsze wrażenie. W czoraj zwidzi! 
W .  X iążę  flotę su itańską , przyczem miał r a 
so łie  mundur kapitana okrętu liniowego, Ka- 
puJan-Pasza przyjmował go z wielkiemi hotto- 
i  m i , a w końcu ofiarował mu na okręcie a d ­
miralskim Mahmudieh  naj wyszukarsze wscho­
dnie chłodniki; przy oddaleniu się je g o ,  okręt 
ten zawiesił banderę rossyjską i salutował 21 
wystrzałami annalniemi. Dotychczas sam tyl­
ko sułtan witany był 21 wyslrzałami. Jutro 
daje p. Tilaw w pałacu rossyjskim wielki obiad 
na  który zaproszeni są wszyscy tutejsi posło­

wie oraz pełnomocnicy trzech x ię s tw  nad Du- 
najskicb. D. 29  wyprawi sułtan dla W . Xcia 
świetną u cz tę ,  na którą zaproszeni są tylko 
naczeiniey tutejszych poselstw i pierwsi drago­
mani (tłómacze). Z turków znajdować się b ę ­
dą na niej tylkc najwyżsi dygnitarze państwa i 
minister spraw zagr.  W  tych dniach mają się 
także przed W . Xciem odbyć wielkie manewra 
w St. Stephano. Sułtan pozwolił patryarsze 
greckiemu złożyć uszanowanie W . Xięciu.

ItoKiiialtości.

DZIECI GÓPAISKIE.
, 'Ciąf dalszy).

D an o  znać do o h ja d u ;  u ję ła  szybko ojca za r a ­
m ię ,  k ló re  jej  tenże  p o d a ł ,  abv  ją  do  jadalnego 
z ap ro w ad z ić  pokoju .  S z ła  z takim pośp iechem , 
iż  p ra w ie  w y p rz e d z a ła  k ro k i  Senora  , lecz zale­
d w ie  do  p oko ju  w e sz ła  i w o k o ło  sp o j rza ła  — już 
się zac h w ia ła  i z b l a d ł a ,  jak g d y b y  om dleć  miała. 
B y ło  tam dla d w ó c h  osób ty lko  n a k ry te  — dla S e ­
n o ra  i d la niej. U s ia d ła  — p o dano  jej p ie rw sz ą  
p o t r a w ę  — szkosz tow ała  , a le  nie jad ła .  T o ż  samo 
p o w tó r z y ło  się p rzy  d ru g iem  i trzeciem daniu.  W e ­
ty  p rz e sz ły  ró w n ie  nietknięte. Nalano jej w in a — 
p r z y tk n ę ła  do ust lam pkę  — ale nie pi ła .

„ A l m e i r o , " — o z w a ł  się S e n o r ,  zostaw szy sam 
n a  sam — „ c z y ż  n ieszczęśliwą j e s te ś ,  żeś twojego 
ojca o d z y s k a ła ? 1'

„N iey  "  o d p o w ie d z ia ła  s z c z e rz e ,  p o d n o sz ą c  o -  
czy  z w y ra ze m  g łębok iego  uczucia  k u  ojcu.

„ A  przecie jesteś czemuś n ieszczęś l iw ą!"  d o ­
d a ł  z b ad aw czy m  w zro k iem  ; ona milczała.

„ W  tw o im  n o w y m  s t a n ie ,  A lm e i r o , p o w in ­
naś się p rz y sp o so b ić  do  n o w y c h  z w y c z a jó w ,  s ta ­
r a ń  j n o w y c h  znajom ości ."  — C h c ąc  m ów ić  dalój, 
p o s t r z e g ł ,  że  rum ieniec  spe łz  z jej l ic a ,  i z ap rz e ­
s t a ł  ją  u p o m in a ć ,  a p o lem  z w ra c a ją c  do czego 
innego  n iż  z am ierzy ł  r z e k ł : „ T w o je  szczęśc ie ,  A l ­
m e i ro ,  bedzie zawsze na jp ie rw szem  s ta ran iem  t w o ­
jego o jca ."

Na te s ło w a  z a b ły s ły  n o w y m  b lask iem  oczy
dz iew icy— rum ieniec  w r ó c i ł  na jej l i c a   z e rw a ła
się z k rz e s ła  i rzuc i ła  o jcu  na szyję , lecz su ro ­
w e oblicze jego , zamiast c oby  się m ia ło  b y ło  jak 
lica iego dziecięcia roz jaśn ić ,  z a c h m u rz y ło  się w y ­
razem  zmięszania i n iem iłego uczucia.

„ U s i ą d ź ,  Alineiro r z e k ł  u su w a ją c  ją  od  sie­
bie. Dziewica p o w ró c i ła  ledw ie  ż y w a  na swoje 
k rz e s ło .

„Szcz ;sc‘e — moje  d z i e c i ę , " — o z w a ł  się S en o r  
„ w te d y  ty lko  staje się naszym u d z ia ł e m ,  g d y  czy ­
nimy nie tylko t o ,  co jest naszem  ży cz en ie m ,  lecz 
o czein w iem y  z p e w n o ś c i ą , iż jest d o b rem  i z 
rozum em  się zgadza. Nie pow innaś  mieć ż a d n y c h  
skrylości  p r z e d  tw oim  ojcem. Pow m dz  m i ,  czy  
się nie sp o d z iew ału ć  zastać tu dzisiaj k o g o ,  coś 
go by ta  rada  o b a czy ć?"

N ag le  rozlanie  się s z k a r ła tu  na jej licach b y ło  
jed y n ą  o d p o w ie d z ią  dziewicy, k tó ra  jakby  p o tę ­
p iona  i l edw ie  o d d y c h a ją c a ,  z spuszczonemi w d ó ł  
oczyma siedziała.

„W i.-m  żę się tu  kogoś spodz iew ałaś ,-"  — r z e k ł  
co raz  bardziój p o n u r y  ojciec —  „ le c z  ju ż  go tu 
nie m a ."

Usta  dz iew icy  bó lem  się śc ię ły  i jakieś m e w y -
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ra i i r e  m ó w i ły  p ó ł s ł o w o ,  a gdzie w p r z ó a y  p a ł a ł  
s z k a r ła tn y  ru m ie n iec ,  t e raz  g ro b o w a  bladość się 
rozposta i  ła .

„ O p u ś c i ł  B u rg o s . '1
Piersi  dziewicy zaczę ły  rob ić  g w a ł to w n ie .
„ N igdy  już  t u  nie w r o n ! 11 d o d a ł  stanowczo .
Dziewica p a d ła  m ar tw a  na ziemię.
W ie cz o re m  dnia t rz ic icgo  po  od jeździe  m ł o ­

dzieńca do  M a d r y tu ,  p a ła c  S enora  b y ł  g o d o w o  
ośw ie t lony .  W szystk ie  p o d w o je  b y ł y  na  p r z y ję ­
cie gości o t w a r t e , a p rzez  wysokie  p o ro zs łan iau e  
o k n a ,  b i ła  p łom ien is ta  ł u n a  il lum inow anego ogro­
du. T łu m n ie  z eb ran e  tn w a iz y s tw o  s k ła d a ło  się z 
r ó ż n y c h  osób i s tanów  w  na jrozm ai tszych  s t ro ­
j a c h ;  jedni  byli w  m a s k a c h ,  n iek tó rzy  jak z w y ­
k le  na ba l  u b ra n i  , a inni mieli strój fan a ty czn y .  
G ro n o  za g ronem  w ch o d z i ło  i w y c h o d z i ło ;  liczne 
zgraje  p o spó ls tw a  p r z y p a t r u ją c  się p r z y b y w a ją c y m ,  
za leg a ły  ulicę. W  liczbie l u d u ,  na p rzodzie ,  s ta ł  
jakiś m ło d y  c z ło w iek  , owinięty szerokim p ła s z ­
c z e m ,  co go w ra z  z g łęh o k o  na czo ło  wciśniętym 
kapeluszem  p ra w ie  ca łeg o  z ak ry w a ł .

„ C ó ż  ten festyn  ma z n aczyć? '1 z a p y ta ł  s to jący ch  
k o ło  siehie.

„ J a k t o ,  czy nie w iesz?11 o d r z e k ł  m u k toś z za ­
dziwieniem. „ W s z a k ż e  ca ły  Burgos wie o tein. 
S e n o r  w y p ra w ia  dzis ucztę na cześć swojej o d z y ­
skanej  c ó r k i ,  k tó ró j  ju tro  m ają  być zaślubiny. 
A le  cóż  ci to?11 d o d a ł  z pośpiechem. „ C z y  się 
u p i ł e ś ,  żeś tak  się z ac h w ia ł .11

„Nie  —11 o d r z e k ł  tamten , za t rzym aw szy  się na 
ram ien iu  s ą s i a d a ,  bez k tó reg o  b y ł b y  u p a d ł  na 
ziemię z p rzerażen ia ,  — B y ł to  nasz m łodz ian .  Po 
p ó ł to r a  dniowój p o d ró ż y  w r ó c i ł  d o  B u rg o s ,  i n ie­
p o m n y  na s k u tk i ,  u d a ł  się k u  mieszkaniu Senora .  
C a łe  jego życie b y ło  te ra z  w  jednę  namiętność 
sk u p io n e  , k tórój p ierw ias tk i  tak  g łęb o k o  sięgały ,  
jak  i najwcześniejsza pamięć jego lat dziecinnych.

J a k ż e  on d r ż a ł  teraz  na  w spom nien ie  o w y c h  w ie ­
lo k ro tn y c h  uśc isków, p o c a łu n k ó w  i p ie szc zo t , k t ó ­
re  niegdvś jako z w y k ł e ,  powszerlne  oznaki  p r z y ­
w iązan ia  p r z y jm o w a ł .  J a k ż e  namiętnie vy rozpalonój  
w y o b ra ź n i  lg n ę ły  teraz  usta j<go do  u s t ,  k tó ry m  
niegdvś ty lk o  na p ó ł  ich przyciśnięcie t fd d aw ał ,  
lu b  ich wcale  u n i k a ł ! — Z d a w a ło  mu s ię ,  izby  t e ­
r a z  chętn ie  c a ły  zasób życia sw ojego  o d d a ł ,  g d y ­
by  ty lko  choć na c h w i lk ę  m ó g ł  uczuć n a  u s tach  
sw oich  s ł o d k i e ,  w onne  tycli ust  jój tchnienie . — 
P rz e d  kilku godzinami p r z y b y ł  on do Burgos i 
s t a n ą ł  w dom ku jakiejś starój kob ie ty ,  k tó ra  p o ­
s t rz eg łsz y  po jego s t r o ju ,  iż b y ł  g ó r a l e m - - z w ł a ­
szcza że teraz zawieszenie b roni  między G e r y la -  
sami a -m ieszkańcam i miasta Burgos b y ło  s tan ę ło ,  
z ap y ta ła  g o ,  ezy l iby  n ie  p o d ją ł  się zawiezienia 
jej  chorego  w n u k a  dziś n o c ą  w  góry . M ło d z ie ­
niec ro jąc  najdziwaczniejsze p lany  uwiezienia c ó r ­
ki S e n o ra ,  p r z y s ła ł  na to chętn ie  i z a o p a t r z y w ­
szy się w szeroki  p ł a s z c z ,  k tó ry b y  dostatecznie 
d w ie  osoby  inóg ł  z a k r y ć ,  posp ie szy ł  ku  p a ła co w i  
Senora  i s t a n ą ł  tam  między t łu m e m  pospó ls tw a .

(D . c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO KR ARO W  A .
O d dnia  22 do dnia 23 Lipea.

M arkiewicz  officcr ces. ros . ,  Po lanow sk i  Fe l i*  
oh .,  K u rd w an o w sk i  J a n ,  K u rd w a n o w s k i  Michał,  
D z iażkow sk i  F ranc iszek ,  z Polski; — Pro tscke  F r a n ­
ciszek, R o m er  A le x an d e r  pb. ,  K oczanow icz  Sabin  
ob . ,  Ininte Karo l ,  z G ai icy i .

? f  1 ’yjecltatt z Krakowa-
G ri in b au m  H e n ry k ,  D em b o w sk i  Anton i  ob., 

P u ty a ty c k a  H onora ta ,  Stadnii  ki J ó z e f  ob. ,  Brzeski 
W ł a d y s ł a w ,  do  Polski;  - -  W o r o u c o w  A lex an d ra ,  
Kajser  C l i ry s ty a n a ,  MarkofF A lex an d c r  p u łk o .  ros. ,  
d o  Galjcyi; - -  Bieńkowski Karol i J u l i a n ,  W e i n -  
to w sk a  Agneszka,  Marbi Mateusz, Kuntze ,  do  Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
C E N Y  Z B 0  2  A

N a  targowicy publicznej iv Krakowie w 'ich 
gatunkach praktykowane.

Dnia 21 i 22 1 G atunek G atunek o G atunek

Lipca. od d od do od do
l8 4 t> /rohu z. *• U - L. fr. *• ! fi /.. Z.

K rz Pszenicy. 28 15 30 — n — 28 — _„

ł» Z yia ................ — — — _ — 23 — — —

9 * i Jęczmień. 21 — 22 — ta _ 10 15 - _ _ . —

O w sa...... _ — 14 _ ___ 13 _ _ _
i f G ro ch u . . — - - - 18 12 10 — - —
)>

Rzepa hu. —. _ _ _ _ —
Jt T a ta rk i . . --- _ _ __

O Soczewicy — — — - - - - — — — — —
Prosa. . , . . —. — — —- — ----- - — — _

9t M^ieło^r. — — — - ~ — — - — — _
• 5 Ziemniak — 10 0 — — --- — — — — —

Koniczyny — — — — — _ --- — — — — —.
Centnar si* na od zł 2 c r - — do z t 1 . 1 >. Cent-
nar słomy od zł. 4 gr. 15 do zł- 3 gr. 15
Masła garniec od zip, 0 gr. — do zlj* 0 gr, 20.
J a j  kurzych k o p a ............................................zl. 2 gr. —
Okowity garniec z opłata od zł. 4 gr .  24 do zip.5 g. —.
Spirytusu garniec z ojdatą od zł. 5 g r .  6 do zł. 6 g.  6

Drożdży wanienka od zip. o  gr. 15 do zlji. 4 15 
Sporządzono w biórze Komissariatu Targowego.

K r a k ó w  d .  22  L i p c a  lO-Sii r .
Koimnissarz Targowy.

II . Dobrzański.

Praw nie  zajęty fortepian orzechowy o 7miu 
oktawach sprzedany zostanie przez publiczną 
licytacyą drogą exekucyi Sądowej dnia 25 Lip­
ca r  b o godzinie 11 z rana- w Sukiennicach 
M. Krakowa za golową zapłatę w monecie s r e ­
brnej courrant.

Kraków d. 19 Lipca 1845 r-
Paweł Więckowski^ K. S.

LOTEKYA KRAJOWA.
W  ciągnieniu, 1160 dnia 23 Lipca 1845. 

roku  w przytomności osób od Rządu do tego 
w yznaczonych, wyciągnięte z koła zostały n a ­
stępujące Numera:

36 . _  64 .  —  48 —  7. 87 .
Przyszłe ciągnienie 1161 przypada dnia 31 

Lipca 1845 roku.


